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..Wolność, równość
// >

i braterstwo'*
W dniu święta narodowego Francji.MLKJIHGFEDCBA

Francja obchodziła uroczyste święto na­

rodowe.
Dnia 14 lipca 1789 roku padła Bastylja w 

Paryżu, a z nią to, co w narodzie francuskiem  
stało się symbolem niewoli i ucisku.

Rewolucja francuska, przygotowana w duszy  
narodu okresem „oświecenia", odrzucając krępu­
jące ją formy zewnętrzne otworzyła szeroko drzwi 
twórczym siłom narodu.

Jak przy każdym wielkim przewrocie spo­
łecznym i w rewolucji francuskiej zaznaczyły się 
prądy gwałtowne, grożące fanatyzmem swoim i 
jednostronnością wypacznieniem  głoszonych przez 
nią idei i skierowaniem sił narodu w fałszywe 

łożysko.
Jednakże konstruktywny, logiczny i twórczy 

duch narodu francuskiego ujął wkrótce wyzwo­
lone siły w karby żelazne i poprowadził ku roz­
winięciu i rozkwitowi państwowej potęgi Francji.

Czynnikiem, który główną w procesie tym  
odegrał rolę, był instykt patrjotyczny szerokich  
mas, była wielka i święta miłość Ojczyzny, prze­
nikająca wszystkich, począwszy od przywódców, 
a skończywszy na bosym i obdartym żołnierzu  
rewolucji.

Ten instykt, odczuły trafnie i zrozumiany 
przez Bonapartego, wraz z niezachwianym nigdy  
poczuciem rzeczywistego umysłu francuskiego, 
poprowadził Francję ku szczytom zwycięstwa i 
prowadzenia. Jemu też zawdzięcza naród fran­
cuski, że rewolucja nie wyrodziła się w anarchję 
i nie pogrążyła go w otchłań nieszczęścia.

I tern różni się rewolucja francuska wybitnie 
od rewolucyj, któremi dzisiaj wstrząśnięta zosta­
ła Europa, Dominuję w nich, jak n. p. w Rosji 
sowieckiej momenty rozkładowe, jad trujący a- 
narchji, sączony przez niewidzialne ręce, a to 
wszystko osłabić musi siły narodu. Tam, gdzie 
paraliż ducha narodowego dokonał się ostatecznie 
widzimy systematyczne niszczenie soków żywot­
nych społeczeństwa, widzimy ataki podziemne, 
nie przynoszące niczego prócz nieszczęścia.

Jeżeli więc Francja z dumą obchodzi dzień 
14 lipca, to duma ta opierać się może przede- 
wszystkiem na przeświadczeniu, że dzień ów nie 
był pierwszym dniem rozkładu, ale że przeci­
wnie, z popiołów rewolucji francuskiej odrodził 
się jak feniks geniusz narodu francuskiego, któ­
ry rewolucję zwyciężył, dając tem samem dowód  
niespożytej siły.

I właśnie moment głębokiego, prawdziwego  
poczucia narodowego, który znajdujemy we Fran­
cji, jest tą nicią, łączącą nas Polaków najsilniej 
i najserdeczniej z tym krajem. W asze dzieje 
przez ostatnie półtora wieku były jedną długą i 
smutną walką, który właśnie idea narodowa by­
ła symbolem i jedyną kotwicą ratunku. Ona 
wyniosła nas ostatecznie z nieszczęścia, ona to  
sprawiła, iż ostaliśmy się i dzisiaj mówimy całe* 
mu światu: Jesteśmy!

A na to powiedzenie, którego ze zdumie­
niem słuchały ludy świata, niezupełnie nam do­
wierzając, pierwsza odpowiedziała nam Francja, 
i nietylko, że odpowiedziała, ale podała nam  
dłoń, pomagając nam dźwignąć się z wiekowej 
niewoli. Ona to stała się naszą wytrwałą so­
juszniczką, broniąc nas na terenie międzynarodo ­
wym i popierając nasze słuszne żądania.

Jako, że nam wszystko zabrano, o wszystko 
musieliśmy się upominać. Że to była naszem  
słusznem prawem, zetem właśnie tłumaczyła się 

uwaga naszych żądań, że pragnęliśmy i pragnie­
my tylko tego, co nam sie słusznie należy, —  to  
zrozumiała i uwzględniła tylko Francja.

Dlatego też uroczyste święto narodowe Fran­
cji budzi w nas zawsze głęboką sympatję i ser­
deczne uczucia wobec sprzymierzonego z nami 
kraju.

Tak, jak dawniej, tak i dzisiaj niesie Fran­
cja wysoko sztandar polityki narodowej. W jej 
polityce w polityce obecnego premjera francuskie­
go Poincare ‘go który stworzył z Francji pierwszą  
dzisiaj potęgę finansową w Europie, nowoczesna  
idea narodowa znajduje  swój najdoskonalszy wy­

Francja przyjęła pakt Kelloga.
Odpowiedź rządu francuskiego na notę Kel- wojennego w piśmie oddzielnem, dołączonem do 

loga została doręczona ambasadorowi amerykań- noty, podaje cały szereg zastrzeżeń, gwarantują- 
skiemu w Paryżu Herrickowi. W  poniedziałek i cych swobodę działania Francji, jeżeli zechce 
nastąpiło opublikowanie, noty  jednocześnie w Pa- 1 przeprowadzić samoobronę swego kraju lub po- 
ryżu i W aszyngtonie. Nota francuska, przyjmu- • spieszyć z pomocą sojusznikom lub wreszcie do­

jąc zasadniczo bez zmian tekst paktu przeciw- I trzymać zobowiązań wobec Ligi Narodów.

Zakończenie rokowań polsko-litewskich.
W arszawa 17. 7. 28. W niedzielę o godz. 

22. odbyło się ostatnie posiedzenie polsko litew ­

skiej komisji ekonomicznej i tranzytowo-komun - 

kacjnej, na którem przyjęto protokóły końcowe. 

Rozprawy nie doprowadziły do żadnego pozyty­

wnego rezultatu, Litwini bowiem przy każdej

Stoma zostać wojewodą pomorskim.
W arszawa. Jak się dowiadujemy, sprawa 

nominacji starosty pińczowskiego, Lamota na 

stanowisko wojewody pomorskiego nastąpi w  

przyszłym tygodniu bez zwołania Rady Minist­

rów systemem uproszczonym przez zebrania

Nie znaleziono ani Amundsena ani grupy Alessandriego.
Tragiczne sceny o głodzie wśród atakujących białych niedźwiedzi.

W iadomość, jakoby Amundsen został odna­

leziony i wyratowany, jest nieprawdziwa. W  

norweskich kołach urzędowych przez cały dzień 

wczorajszy i noc starano się uzyskać potwier­

dzenie wiadomości, jakoby łamacz lodów „Ma- 

gin" na południowy zachód od Ziemi Karola od­

nalazł Amundsena i dwóch jego towarzyszy z 

samolotu „Latham". Tyczasem tak rząd norwe­

ski jak sowieckie i włoskie poselstwa nie o- 

trzymały znikąd potwierdzenia tej wiadomości. 

Nawet wiadomości jakoby grupa Alessandriego  

była wyratowana lub chociażby znaleziona, nie 

potwierdzają się. Dotychczas nie znaleziono 

ani grupy Alessandriego ani grupy Amundsena.

Tragiczne sceny
Rzym 17. 7. 28. „Trybuna** publikuje serję  

sensacyjnych depesz swego specjalnego sprawo­

zdawcy, znajdującego się na pokładzie statku 

„Citta di Milano" o wyratowaniu kapitana wojsk 

alpejskich, Sory, oraz holenderskiego uczonego  

van Dongen. Kpt. Sora stwierdza, że maszerując

Sprawa Jakubowskiego będzie wznowiona
B. minister saski dr. Buenger, który na za­

proszenie rządu Meklenburg Strelitz przeprowa­

dził dadanie aktów w sprawie Jakubowskiego 

wydał obecnie orzeczenie. W orzeczeniu tem dr. 

Buenger stwierdza, że narazie niema podstaw do 

obalenia wyroku sądu przysięgłych, jednakowoż

Katastrofa kolejowa w Bawarii.
Monachjum. Pociąg osobowy pędzący w  

kierunku Norymbergji, w ubiegłą niedzielę wie­

czorem krótko po opuszczeniu tutejszego głów ­

nego dworca najećhał na pociąg sezonowy, spie­

szący w tym samym kierunku. Skutki najecha­

nia były straszne. Kilka wagonów Zostało roz­

raz. Na jej istnieniu opicr* się polityki tej ja­

sność i uczciwość w przeciwstawieniu do tak sil­

nych obecnie, mętnych prądów podziemnych, ma­

jących na oku s^bie tylko tylko wiadome, z do­

brem państwa i narodu nic wspólnego nie ma­

jące cele.
1 dlatego polityka francuska spotyka się z 

dążeniami narodu polskiego nietylko na arenie 

polityki międzynarodowej i we wspólnych intere­

sach obu krajów, ale jednoczy się z niemi także 

w najgłębszej ich istocie. I dlatego też święto  

narodowe Francji jest także* i świętem w Polsce.

L. Ł.

sprawie wysuwali kwestje terytorjalne i cały ruch 

komunikacyjny chcieli skierować przez Łotwę 

i Prusy  W schodnie, a w sprawach ekonomicznych 

odmawiali propozycji najwyższego uprzywile­

jowania.

podpisze poszczególnych ministów. Również w  

przyszłym tygodniu nastąpi nominacja majora 

Rutkowskiego na stanowisko naczelnika wydzia­

łu społeczno - politycznego M. b. W .

w kierunku na przylądek Brunn nie otrzymał ni­

gdy wiadomości, rzuconej przez Larsena o znale­

zieniu już grupy Nobilego i wyratowaniu jej, wo­

bec tego koniecznie usiłował dotrzeć do wyspy 

Foyn. Tyczasem żywność się skończyła. Psy  

zaprzężone do sań rzuciły sie na siebie i zaczęły 

się wzajemnie pożerać. Zabito dwa psy i rzu­

cono innym psom na pożarcie. Oddział prze 

bywał codziennie przeciętnie 5 km. Ekspedycja 

była napadana przez białe niedźwiedzie. W  

końcu kpt. Sora i van Dongen sami musieli 

zabić dwa psy i zjeść je, aby się utrzymać przy 

życiu, W najgorszej chwili udało się nareszcie 

finlandzkiemu majorowi, Sarko, wylądować i wy­

ratować Soro i van Dongena.

Krasin wraca
Sowiecki łamacz lodów „Krasin" zaniechał 

dalszego poszukiwania grupy Alessandriego. 

Parowiec znajduje się w powrotnej drodze w o- 

kolicy wyspy Block, gdzie poszukuje zwłoki 

Malmgrema.

dla wyjaśnienia kwestji współdziału innych osób 

w zbrodni zamordowania małoletniego Ewalda 

Nogensa wskazanem jest wszczęcie .śledzwa 

wstępnego. Do przeprowadzenia tego śledztwa 

wydelegowany ma być wyższy urzędnik berli­

ńskiej policji kryminalnej.

bitych, jak stwierdzono, 9 pasażerów, 6 mężczyzn  

i 3 kobiety, znalazło śmierć na miejscu, 1 osoba 

zmarła w drodze do szpitala. 13 osób, w tem 5 

kobiet doznało cięższych pokaleczeń. Ruch ko­

lejowy został aż do oczyszczenia toru wstrzymany.
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Spraw Wewnętrznych.
W ie d e ń . W e d łu g d o n ie s ie ń d z ie n n ik ó w  z  

B ia io g ro d u , z ja w ił s ię w  p ią te k  p rz e d  p o łu d n ie m  

w  ju g o s ło w ia ń s k ie m  m in is te rs tw ie s p ra w  w e w n ę ­

trz n y c h  u  s z e fa  s e k c ji Ł a s ic a , k ie ro w n ik a p o lic ji  

p o lity c z n e j w  M a c e d o n ji , p e w ie n  m ę ż c z y z n a , k tó ­

ry  n a ty c h m ia s t w y c ią g n ą ł re w o lw e r i s trz e lił k il ­

k a ra z y  d o  Ł a s ic a . Ł a s ic p a d ł c ię ż k o  ra n n y n a  

p o d ło g ę . S p ra w c a z a m a c h u  z a s trz e li ł s ię . S z e f  

s e k c ji Ł a s ic z o s ta ł p rz e w ie z io n y d o s z p ita la .

„Za usmirenje polskawa miatieźa44
Właściciel tego medalu chciał pobierać pensję polskich weteranów.

D o  je d n e g o  z  w y d z ia łó w  M . S . W o js k , z ja w ił  

s ię p e w n e g o  p o ra n k u  s iw y , c z e rs tw y  s ta ru s z e k .

„ B o  to , p rp s z ę p a n a “  —  t łó m a c z y  w o ź n e m u  —  

„ in n i o trz y m u ją  p e n s ję , n o s z ą m u n d u ry  i g w ia ­

z d k i o f ic e rs k ie —  a ja n ic . A  . ja p rz e c ie ż te ż  

w a lc z y łe m  w  6 3 ro k u " .

W  k a n c e la r j i o d n o śn e g o w y d z ia łu s ta ru s z e k  

z w ra c a s ię d o  je d n e g o  z o f ic e ró w .

—  W ła śn ie p ro sz ę  p a n a o f ic e ra .. . —  z a c z y ­

n a ... i t łu m a c z y s w o ją p ro ś b ę .

J e s t w e te ra n e m  z 6 3 ro k u . N a le ż y s ię m u  

p e n s ja , ja k ą o trz y m u ją in n i. O n d o ty c h c z a s  

s ię  n ie  z g ła sz a ł.

—  D la c z e g o ta k  p ó ź n o ? —  d z iw i s ię o f ic e r  

L is ta w e te ra n ó w  6 3  g o r . ju ż d a w n o z a m k n ię ta .  

Z re s z tą p a trz e b n e  s ą o d n o ś n e p a p ie ry , p o ś w ia d ­

c z e n ia o s ó b  w ia ro g o d n y c h . S ta ru sz e k  s ię o b ru ­
s z y ł:

Krótkie wiadomości
W  d n iu  2 4  h m . w y je ż d ż a z C h ic a g o  d o  P o l­

s k i w ie lk a  w y c ie c z k a  P o ls k ie g o  Z w ią z k u  N a ro d o ­

w e g o w  A m e ry c e d la  o d w ie d z e n ia  z ie m i o jc ó w  

i z ło ż e n ia h o łd u O jc z y ź n ie w 1 0 — tą ro c z n ic ę  
n ie p o d le g ło śc i k ra ju .

*

N a 1 2 s ie rp n ia z w o ła n y z o s ta ł d o  W iln a  

z ja z d  le g jo n is tó w  o ra z z ja z d  o rg a n iz a c y j s trz e le c ­

k ic h . N a z je ź d z ić  ty m  w e d łu g o trz y m a n e j in fo r ­

m a c ji p . m a rs z . P iłs u d s k i w y g ło s ić m a w ie lk ą  

m o w ę p o lity c z n ą , n ie w y k lu c z o n e m  je s t , ź e w  

m o w ie te j p . m a rs z . P iłs u d s k i s fo rm u łu je s w ó j  

p ro g ra m re fo rm y k o n s ty tu c ji i p rz e b u d o w y  u s t ­
ro ju  p a ń s tw o w e g o .

S tra sz n a k a ta s tro fa w y d a rz y ła  s ię ty m i d n ia ­

m i w T a s z k e n c ie . Z  n ie w y ja ś n io n y c h  d o ty c h ­

c z a s p o w o d ó w w y le c ia ł w p o w ie trz e s p ic h le rz ,  

n a p e łn io n y  z b o ż e m . P ra w d o p o d o b n ie c h o d z i tu ­

ta j o a k t s a b o ta ż u . S tra ty m a ją b y ć b a rd z o  

w ie lk ie , w e d łu g  p ry w a tn y c h in fo rm a c y j w  c z a s ie  

k a ta s tro fy  p o n io s ło ś m ie rć  8  o s ó b .
•

W  R e g g io d i C a la b ra  m ia ła m ie js c e s tra s z ­

n a z b ro d n ia , k tó re j o f ia rą  p a d ły  c z te ry  o s o b y .  

M ia n o w ic ie p e w ie n  w ie ś n ia k z a c h o ro w a ł n a m a -  

n ję o b łę d u re lig ijn e g o . W m a w ia ją c s o b ie , ż e

P rz y  z w ło k a c h  z a m a c h o w c a n ie z n a le z io n o ż a d ­

n y c h d o k u m e n tó w , k tó re b y  m o g ły s tw ie rd z ić je ­

g o id e n ty c z n o ś ć . J e d n a k ie n ie w ą tp i s ię , ź e  

id z ie tu o z a m a c h p o lity c z n y z e s tro n y  M a c e ­

d o ń c z y k ó w , p o n ie w a ż Ł a s ic p o d c z a s s w e g o  u rz ę ­

d o w a n ia b y ł z n a n y  z e s w e g o w ro g ie g o u s p o so ­

b ie n ia , z w ró c o n e g o p rz e c iw k o  o rg a n iz a c jo m  m a ­

c e d o ń s k im .

—  A  ja k ż e ! N a tu ra ln ie , ź e m a m . I p a p ie ry  

5 m a m  i m e d a l.

O b e c n i w  k a n c e la r j i z w ró c il i k u  m ó w ią c e m u  

{ g ło w y . O fic e r s p o jrz a ł b y s tro n a „ w e te ra n a * * i 

; o s try m , u rz ę d o w y m  to n e m  rz u c ił :

i J a k i m e d a l?

„ Z a  u s m ire n je p o ls k a w o  m ia tie ź a * * ...

—  C z y ż p a n n ie ro z u m ie , ż e  ż ą d a n ie je g o  

: je s t a lb o  id jo ty c z n e m , a lb o  b e z c z e ln e m ?  P rz e c ie ż  

; p a n  w a lc z y ł p rz e c iw  P o la k o m . I n ie ty lk o  w a lc z y ł  

’ a le w  w a lc e n a w e t w y ró ż n ił s ię , g d y ż o trz y m a ł  

Ip a n  m e d a l —  t łu m a c z y ł k to ś s ta ru s z k o w i.

—  J a k ż e ś to  ta k ? —  o b u rz y ł s ię s ta ru s z e k .—  

P rz e c ie ż  s a m  c e sa rz .. . R o s ja p ła c iła , a P o ls k a  n ie  

i c h c e ?

W y p ro s z o n o g o  z k a n c e la r j i. N a k o ry ta rz u  

’ s ły c h a ć b y ło  je s z c z e c z a s p e w ie n  je g o  g ło s ż a lą ­

c y s ię n a p o ls k ie p o rz ą d k i.

je s t z a c z a ro w a n y i m u s i z w a lc z a ć  z łe g o  d u c h a , 

z a b ił w  s z a le s w o ją ż o n ę , s io s trę i te śc ió w .  

Z w ło k i z n a le z io n o z o d c ię te m i s ie k ie rą g ło w a m i  

w  k a łu ż y k rw i. M o rd e rc ę o d d a n o  d o  s z p ita la  

d la  o b łą k a n y c h .

W e d le d o n ie s ie ń  z L im y , m o ż n a l ic z y ć z  

w y b u c h e m  w o jn y  m ię d z y B o liw ją  a  P a ra g w a je m . 

P rz e d m io te m s p o ru  p o m ię d z y te m i k ra ja m i je s t  

te ry to rju m  C h a c a o . Z a ta rg  z n a jd o w a ł s ię  ju ż n a  

d ro d z e d o l ik w id a c ji , a le o b e c n ie p o n o w n ie  s ię  

z a o s trz y ł. B o liw ja k o n c e n tru je ju ż w o js k a n a  

g ra n ic y  P a ra g w a ju .

W  W e im a rz e o d b ę d z ie s ię d n . 2 2 b m . p ro ­

c e s p rz e c iw k o p is a rz o w i E rn e s to w i M a n n o w i.  

M a n n je s t a u to re m k s ią ż k i p . t . „ D ic U e b e rw i-  

n d u n g  d e s C h ń s te n tu m s d u rc h  d e n  a r is to k ra tic -  

c h e n G e d a n k e n ” („ Z w y c ię ż e n ie c h rz e ś c ija ń s tw a  

p rz e z m y ś l a ry s to k ra ty c z n ą " ), w  k tó re j z o h y d z a  

w  n ie s ły c h a n y  s p o só b  C h ry s tu s a P a n a .

P ro k u ra to r w y to c z y ł p ro c e s z a b lu ź n ie rs tw m  

z n ie  w a ż e n ie re lig ji c h rz e ś c ija ń s k ie j.
•

L itw a z a p ro p o n o w a ła P o ls c e p a k t n ie a g re s ji 

w  k tó ry m  p ro p o n u je , a b y  P o ls k a  u w a ż a ła  z a s p o ­

rn ą  k w e s tję  p o s ia d a n ia W iln a i w ie lk ie g o  s z m a ­

tu  z ie m i w ile ń sk ie j i g ro d z ie ń s k ie j . N a s tę p n ie  

p ro je k t l i te w sk i p ro p o n u je u tw o rz e n ie w z d łu ż  

l in ji a d m in is tra c v ’n e j p o ls k o — l i te w sk ie j s z e ro k ie j  

n a 6 0 k m . s tre fy z d e m ili ta ry z o w a n e j, w  k tó re j 

b y ło b y  w z b ro n io n e u trz y m y w a n ie ja k ie jk o lw ie k  

s iły  z b ro jn e j, b u d o w a o b w a ro w a ń  i u trz y m y w a ­

n ia s k ła d ó w  b ro n i i a m u n ic ji i t d . P ro je k t te n  

rz ą d  p o ls k i w  n o c ie s w e j z d n ia  9  g o  b m . o d rz u ­

c ił p o d k re ś la ją c , ż e p ro je k t te n  n ie o d p o w ia d a  

u c h w a ło m  p o w z ię ty m  p rz e z R a d ę  L ig i N a ro d ó w  

w  d n . 1 0 . 1 2 . 1 9 2 7 i ź e  z d ru g ie j s tro n y p ro je k t 

te n  u s iłu je p o d d a ć p o d  d y s k u s ję n ie n a ru sz a ln o ś ć  

te ry to r jó w p o ls k ie g o , d y s k u s ję , w  k tó rą  s tro n a  

p o ls k a n ig d y w d a w a ć  s ię n ie m o ż e .

P . M ic h a ł D rz y m a ła  z a m ie s z c z a w  „ K u r je rz e  

W a rs z a w s k im " p o d z ię k o w a n ie d la s p o łe c z e ń s tw a  

p o ls k ie g o z a to , ź e  o d  k w ie tn ia s ie d z i n a  w ła s-  

n e m 6 0 -m o rg o w e m g o s p o d a r tw ie  w  G ra b ó w n ie ,  

w  p o w ie c ie w y rz y s k im . P o d z ię k o w a n ie  D rz y m a ­

ły  s k ie ro w a n e  je s t p rz e d e w s z y s k ie m  p o  a d re s e m  

J ó z e fa W e y s s e n h o ffa , o  k tó ry m  D rz y m a ła  p o w ia ­

d a , ż e b e z je g o w ie lk o d u s z n e j p o b u d k i m o ź e b y  

w  z a p o m ie n iu  i b ę d z ie m u s ia ł d n i d o k o n a ć .

J a k  s ię d o w ia d u je m y rz ą d  s o w ie c k i m a  u s ta ­

n o w ić p la c ó w k ę  k o n s u la rn ą  w  G d y n i. P rz y  k o n ­

s u la c ie c z y n n ą m a b y ć e k s p o z y tu ra  p rz e d s ta w i ­

c ie li s o w ie c k ic h  w  P o ls c e .

Humer przEmy^kEn-handlODy 

„Głosu U7ąbrzEsfeiEgo“.
Z okazji uroczystości poświęcenia 

strzelnicy Bractwa Strzeleckiego.
W  p rz y s z łą  n ie d z ie lę t . j . 2 2 b m . w y jd z ie  

s p e c ja ln ie  p o w ię k s z o n y  n u m e r G ło s u W ą b rz e ­

s k ie g o z o b s z e rn y m  o p is e m  ż y c ia  p rz e m y sło w o -  

h a n d lo w e g o n a s z e g o  m ia s ta . —  Z e  w z g lę d u  n a  

to , ź e n u m e r te n  b ę d z ie o k a z o w y m  w o b e c l i­

c z n ie p rz y b y ły c h  d o W ą b rz e ź n a g o ś c i, p o s ta ­

ra m y s ię d a ć m u c a ło k sz ta łt o b ra z u  n a sz e g o  

m ia s ta i je g o  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o . —  J u ż  d z iś  

d o te g o  n a d z w y c z a jn e g o n u m e ru , w  k tó ry m  

o p is z e m y  ró w n ie ż h is to r ję B ra c tw a  S trz e le c k ie ­

g o  i in n y c h  p o w a ż n ie js z y c h  o rg a n iz a c y j, ja k o -  

te ż g o s p o d a rc z y ro z w ó j p o s z c z e g ó ln y c h p la c ó ­

w e k  k u p ie c k ic h  i p rz e m y sło w y c h , —  p rz y jm u -  

e m y  o g ło s z e n ia .

Wyjątkowa okazja.
K a ż d y d a ją c y  z a m ó w ie n ie  o g ło s z e n io w e  b ę ­

d z ie m ia f  p ra w o  d o  ż ą d a n ia  w  d z ia le  re d a k c y j­

n y m  s p e c ja ln e j w z m ia n k i o  h is to r ji p o w sta n ia  

ro z w o ju  je g o  p rz e d s ię b io rs tw a . —

P rz e d s ta w ic ie l n a s z e j R e d a k c ji w  ty m  c e ­

lu  o d w ie d z i p o s z c z e g ó ln e  p la c ó w k i g o s p o d a rc z e ,  

c e le m  z ro b ie n ia w y w ia d u . P ro s im y  te le fo n ic z ­

n ie z g ła s z a ć s ię  d o  R e d a k c ji  o  p rz y s ła n ie p rz e d ­

s ta w ic ie la . —  . . .
.C a ły  te n  n u m e r  ro z rz u c o n y  b ę d z ie  w  z w ię k ­

s z o n y m  n a k ła d z ie ^ D O  p o w ie c ie  i b liż s z e j o k o lic y .

Kto jeszcze dotęd nie zamówił anonsu 
w „Głosie Wąbrzeskim'4, który wyjdzie 
w zwiększonym nakładzie i objętości na nie­
dzielę, ten niech się pospieszy, albowiem in- 
seraty, przyjmujemy tylko do czwartku wie­
czora. —

ŻEBRAK NU TRONIE.
O P O W IE Ś Ć P O D Ł U G  K R O N IK  A N G IE L S K IC H .

Opowiedział Steiaa Kowalski.
i  (C ią g d a ls z y ) .

X X V .

D o L o n d y n u .

K a ra  M a y le sa u k o ń c z y ła s ię w re s z c ie . P o  w y p u ­

s z c z e n iu n a w o ln o ś ć p o z w o lo n o  m u z a b ra ć  m ie c z i  

osły i je c h a ć d o k ą d c h c e , b y le n ie w ra c a ł d o  z a m k u  

B o n d o n . P o b y t ta m ż e z o s ta ł m u w z b ro n io n y . O b a j  

te d y z k ró k m  w s ie d li n a  o s ły i ru s z y li w  d ro g ę .

Co te ra z c z y n ić  ? D o k ą d s ię u d a ć  ? N a g le M a y -  

te s o w i p rz y sz e d ł n a m y ś l ó w  z a c n y  n o w y  k ró l, k tó ry  

tak g o rą c o s ta je w  o b ro n ie p o k rz y w d z o n y c h . L e c z  

czyż ta k ic h b ie d a k ó w  ja k o n i z e c h c e d o p u ś c ić p rz e d  

s w e o b lic z e  ? P rz y p o m n ia ł je d n a k s o b ie M a y le s d a ­

w n e g o p rz y ja c ie la je g o o jc a , M a rlo ta , k tó ry b y ł g łó ­

w n y m  k o n iu s z y m  d w o rs k im .

—  T e n M ą rlo t je s t d o b ry m  c z ło w ie k ie m  i m o ż e  

n a m  w ie le p o m ó d z —  k o ń c z y ł s w o je  m y ś li M a y le s .

C h c ia ł je d n a k w ie d z ie ć , g d z ie je g o  to w a rz y s z z a ­

m y ś la s ię u d a ć i s p y ta ł E d w a rd a , d o k ą d c h c e je c h a ć .

—  R z e c z p ro s ta , ż e d o L o n d y n u  —  o d p o w ie d z ia ł  

d iło p ie c .

J e c h a n o  w ię c w  k ie ru n k u L o n d y n u  i o d z ie s ią te j  

w ie c z o re m  d n ia 1 9 . lu te g o w je c h a li n a m o s t lo n d y ń ­
ski. D z ie ń ó w  b y ł w ła śn ie d n ie m  k o ro n a c y i T o m a .  

Na u lic a c h  o d ś w ię tn ie p rz y b ra n y c h z a c z ę to ju ż z a b a ­

wy i u c z to w a n ia . M a y le s w ra z z k ró le m  w je c h a li w  

s a m  ś ro d e k  z e b ra n e g o  t łu m u . Z  p o c z ą tk u je c h a li tu ż  

obok s ie b ie , fa le je d n a k z e b ra n e g o t łu m u lu d z i, w  

d iw il k ilk a ro z d z ie liły ic h z u p e łn ie .

X X V I.

Pierwsze czyny Toma.
, M ó w iliśm y p o w y ż e j o  s m u tn y c h  p rz y g o d a c h p ra w -  

r fz iW e g 'o  k ró la , b ie d n e g o  E d w a rd a , k tó ry  je d e n le k k o ­

m y ś ln y k ro k  w  ż y c iu  p rz e p ła c ił p rz e jś c ie m  p rz e z o s ty  

j c ie rn ie i ja k w ra z z to w a rz y s z e m  M a y le se m  z n o s ił  

w s z y s tk o .

W  ty m  s a m y m  c z a s ie in n y , m a ły ż e b ra k z A u fa l 

C o rty , T o m  K a n ty , z a c z y n a ł p o w o li o s w a ja ć  s ię z try ­
b e m ż y c ia k ró le w s k ie g o , k tó ry z a c z ą ł m u s ię p o ­

d o b a ć .

T o m  p o lu b ił ju ż ró ż n e o b rz ę d y k ró le w s k ie . L u ­

b ił , g d y  p a n o w ie i m a g n a c i k ła n ia li s ię m u , lu b ił , g d y  

g o  w  w ie c z ó r ro z b ie ra n o , a ra n o u b ie ra n o , lu b ił te ż  

z a s ia d a ć n a w s p a n ia ły m  tro n ie . T rz e b a p rz y z n a ć je ­

d n a k , ż e T o m  z a w s z e  b ro n ił u p o ś le d z o n y c h  i m a lu c z ­

k ic h . O s tre j je g o  m o w y i ś m ia ły c h z a p a try w a ń  lę k a li  

s ię lo rd o w e .

P ie rw s z y c h d n i i n o c y T o m  w c ią ż p o w ra c a ł m y ­

ś lą d o E d w a rd a i n ie ro z u m ia ł, c o s ię s ta ło z n im . 

M y śla ł te ż o s w o je j ro d z in ie , le c z z w o ln a w s z y s tk o  

z n ik a ło z je g o p a m ię c i. N a w e t z a p rz e s ta ł m ó w ić o  

te rn  w o b e c lo rd ó w .

D n ia 1 9 . lu te g o o p ó łn o c y T o m  K a n ty u s y p ia ł  

n a js p o k o jn ie j n a k ró le w s k im  z ło to g ło w iu , o n n a j­

s z c z ę ś liw s z y  z lu d z i, k tó re g o ju tro u k o ro n u ją  n a  K ró ­

la ta k ie g o p o tę ż n e g o p a ń s tw a . O  te jż e s a m e j g o d z i­

n ie b ie d n y  i p ra w d z iw y  k ró l A n g lii w y n ę d z n ia ły , g ło ­

d n y  i w y c ie ń c z o n y z g u b ił n a m o ś c ie o s ta tn ie g o to w a ­

rz y sz a . D o s ta w sz y s ię w  t łu m  lu d z i, s z e d ł z n im i i 

z n a la z ł s ię p rz e d o p a c tw e m  W e stm in s te rs k ie m , g d z ie  

ro b o tn ic y k o ń c z y li p rz y g o to w a n ia d o ju trz e jsz e j k o ­

ro n a c y i.

X X V II .

>  P o c h ó d k ró le w s k i.

N ie z w y k le o ż y w ie n ie p a n o w a ło n a z a ju trz z ra n a  

n a u lic a c h L o n d y n u . L u d n o ś ć w  o c z e k iw a n iu k ró la  

t łu m n ie w y le g ła n a u lic ę .

P o c z y n a ją c o d  z a m k u  k ró le w s k ie g o , a ż d o  w ie ż y  

T o w ru , k ró le w ic z p ły n ą ł w  ło d z i p ię k n ie p rz y b ra n e j, , 

a s tą d w ie rz c h e m u d a n o s ię p rz e z c a łe m ia s to d o  

o p a c tw a w  W e s tm in s te rz e .

P o o b u s tro n a c h s z ła s tra ż k ró le w sk a o d s tó p  

d o g łó w  z a k u ta w  z b ro je ; z a n ią d ą ż y li m a g n a c i  

w ra z z e s w e m i le n n ik a m i, d a le j w o d z o w ie w  p rz e ­

p ię k n y c h s tro ja c h , m a ją c w s p a n ia łe k rz y ż e n a p ie r ­
s ia c h .

—  J a k ż e to m iło b y ć k ró le m , u lu b ie ń c e m  n a ro d u  
—  m ó w ił s o b ie T o m .

K ła n ia ją c s ię n a w s z y s tk ie s tro n y , c o c h w ila m u ­

s ia ł p rz e m a w ia ć d o lu d u , k tó ry w  c o ra z w ię k s z y  
w p a d a ł z a c h w y t.

N a w s z y s tk ic h u lic a c h , z k a ż d e g o p ra w ie o k n a ,  

p o w ie w a ły  f la g i i b o g a te d y w a n y , k tó re m i p rz y b ra n o  
d o m y .

K ró l ja d a ć , rz u c a ł p ie n ią d z e  p o m ię d z y  lu d z i. W te m  

u jrz a ł z n ę k a n e o b lic z e k o b ie ty , k tó ra n ie s p u s z c z a ła  

z e ń s w y c h o c z ó w . T o m  p o z n a ł w  n ie j s w o ją  m a tk ę . 

In s ty n k to w n ie w y c ią g n ą ł rę c e p rz e d s ie b ie , w o ła ją c ,  
c o s ił s ta rc z y ło :

—  M a tk a , m o ja u k o c h a n a m a tk a !

Z d z iw ie n i lu d z ie s k ie ro w a li o c z y w  tę s tro n ę , 

g d z ie p a trz y ł T o m . W  je d n e j c h w ili z a p a n o w a ł ś c isk .

W o k o ło s z e p ta n o :

—  K ró le w ic z m ia ł w id z e n ie . P o k a z a ła m u s ię  

z m a r ła k ró lo w a -m a tk a . • •

H a rtfo rd z b liż y w s z y  s ię d o T o m a , z a p a trz o n e g o  
w  m a tk ę , rz e k ł z c ic h a :

—  N ie c z a s te ra z n a m a rz e n ia . C z y ż to  w id z e n ie  

ro z d ra ż n iło W a sz ą K ró le w s k ą M o ś ć  ?

—  N ie s te ty m ó j d ro g i —  o d p a r ł T o m  —  to n ie  

b y ło  w id z e n ie , le c z rz e c z y w is to ś ć . W id z ia łe m  n ie k ró ­

lo w e , a le b ie d n ą k o b ie tę , k tó ra m ię u ro d z iła i w y ­

c h o w a ła w  ż e b ra c z e j iz d e b c e .

—  B o ż e z m iłu j s ię —  z a w o ła ł lo rd H a rtfo rd —  

w id o c z n ie o n  p o w tó rn ie z w a ry o w a ł !

P o c h ó d  ty m c z a s e m  p o d ą ż a ł d a le j .

T o m  m u s ia ł w y p e łn ia ć d a n e m u z le c e n ia ; ś m ia ł  

s ię i k iw a ł g ło w ą , rz u c a ją c w k o ło p o d a rk i, w  d u c h u  

je d n a k  n ie b y ło m u  ta k w e s o ło .

R o z e n tu z y a z m o w a n y  t łu m  w o ła ł:

—  N ie c h ż y je E d w a rd , k ró l A n g lii !

(C ią g d a ls zy n a s tą p i) .



okres ciężkie] pracy—  żniw a. 
■LDil^U W szystko co żyje w chacie pra*

■ ---- cuje. Plon całorocznych zabie­
gów , podstaw ą życia, chleba codziennego zbiera  
rolnik na sw ój i bliźnich posiłek.

W  okresie tym — praw dą jest —  m niej się  
czyta. B rak czasu! Jednak każdy rozsądny  oby ­
w atel nigdy nie traci łączności ze św iatem  i nie  
pozbaw ia [się gazety , która jest jego doradcą i 
przyjacielem . D latego  też w szyscy, którzy zaabo ­
now ali sobie „G łos W ąbrzeski* ' ty lko na m iesiąc  
niechaj co rychło odnow ią abonam ent i zapiszą  
sobie „G łos W ąbrzeski" na sierpień i w rzesień  
odrazu.

Jednak nic należy ustaw ać w agitacji za je­
dnaniem  now ych czytelników . Pism o potrzebuje 
zaw sze W aszej czynnej pom ocy, potrzebuje jej 
dlatego aby m ogło zaw sze i siln ie bronić in tere  
sów sw ych czytelników .

Prosim y W as, drodzy C zytelnicy, abyście nie  
zaniedbali żadnej sposobności agitow ania za  
„G łosem  W ąbrzeskim . R obić to m ożna zaw sze 
i w szędzie, po drodze do kościoła, przed kościo ­
łem przy pogaw ędce, na targu, słow em przy ka ­
żdej okoliczności.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 18 lipca 1928 r.

— Czyż pierścionek? O ile kom u zginął 
złoty pierścionek, niech zgłosi się po odbiór na  
Posterunku Policji Państw ow ej w W ąbrzeźnie.

— Ostrożnie przy kąpaniu. R ok rocznie  
traci życie w iele m łodych ludzi, przez kąpanie. 
K ąpanie nie jest złą rzeczą, lecz kąpać się trze­
ba  z pew nem  um iarkow aniem . W  ostatnich  dniach, 
kiedy notuje się w całej Polsce w ielkie upały, 
w tedy najw ięcej budzi się kąpanie. N iem a też  
dnia by nie nadchodziły z różnych stron Polski 
o utonięciach. Tak naprzykład w W arszaw ie  
utopiło się ostatnio 8 osób, w Poznaniu 6 osób, 
w G rudziądzu 2 osoby i td .

O strożnie zatem przy kąpaniu; nie należy  
w chodzić do w ody, o ile się jest m ocno spoco ­
nym nie chodzić na głębie. O ile kto m a słabe 
serce niech nie w chodzi do zbyt zim nej w ody, 
oraz unika przem ęczenia.

— Użycie wody w porse letniej. Spraw a  
W ody surow ej, czy gotow anej, studziennej, czy  
filtrow anej, w ysuw a się zw ykle na  p«erw szy plan  
w porze letniej, w okresie panujących biegunek  
i chorób zakaźnych przew odu pokarm ow ego. 
Latem  należy się m ieć najbardziej na  ostrożności 
pod w zględem w yboru w ody. W porze szerze­
nia się chorób zakaźnych przew odu pokarm ow e­
go, zarazki często znajdują się w w odzie, zw ła­
szcza po w siach przy źle zbudow anych  m iejscach  
ustępow ych, nie m ożem y m ieć nigdy pew ności, 
iż w oda jest w olna od zarazków . Jedyną  gw aran- 

• cje pod tym w zględem  daje nam w oda filtrow a­
na. Tam , gdzie niem a w ody filtrow anej, należy  
do picia używ ać w ody przegotow anej. Przechow y ­
w ać ją jednak należy w zam kniętem naczyniu  
Spraw a w ody w porze letniej m a specjalne zna­
czenie, ze w zględu na dużą ilość surow ych ow o­
ców , które z innych w zględów , chętnie dzieciom  
zalecam y. C zęsto zabrania się dzieciom pić w ody  
po ow ocach nie bez pew nej słuszności, aczkol­
w iek dla zupełnie innych pow odów . N ie m oże 
być m ow y, by zim na, lecz czysta w oda w raz  
z ow ocam i obranem i lub cbm ytem i, a zatem bez  
jednoczesnego sprow adzenia zarazków sprow a­
dziła dur, czerw onkę lub inną zakaźną chorobę ! 
Zaprzeczyć jednak nie m ożna, iż u osobników  
w rażliw ych, ow oce zw łaszcza ciężko  straw ne i w o­
da m ogą w yw ołać zaburzenia żołądkow e-kiszko ­
w e, które stanow ią czynnik usposabiający do  
choroby zakaźnej. Trudno w ypow iedzieć się, ja­
kiego rodzaju w pływ y pow odują zaburzenia 
żołądkow e. —  W pierw szym rzędzie jednakże 
chodzi tu o w pływ y robaczkow ych jelit, co  
w yw ołuje szypkie przesuw anie się treści pokar­
m ow ej i rezultacie biegunkę. N ie będzie w ięc  
błędem , gdy postaram y się unikać podaw ania 
w ody, czy innych zim nych napojów , natychm iast 
po ow ocach, a uchronim y w ten sposób dziecko  
przed chorobą. N iem a natom ist zupełnie pow odu  
zakazyw ania  dzicku picia w ody w  czasie upalnych  
dni. Zakaz taki m oże być słuszny ty lko jeśli 
idzie o w odę bardzo zim ną. M ożna natom iast 
bezpiecznie pi 5 w odę ciepłocie pokojow ej lub  
orzeźw i jącą lem onjadę  w  takiej ilości, by ugasiła  
m ęczące pragnienie dziecka.

— Zgodnie x uchwałą Rady Ministrów 
w szystkie urzędy państw ow e w ypłacać będą niż­
szym funkcjonariuszom specjalne w ynagrodzenia  
za służbę w niedzielę i św ięta, dłużba ta m usi 
jednak w ynosić najm niej 8 godzin tj. czas prze­
pisany w dnie pow szednie.

— Pod uwagę... C oraz częściej spotykaw Y  
na ulicach dzieci w okularach. Przykrym jest 
już w tak w czesnym w ieku.

W  spraw ie tej podajem y następujące, bardzo  
tr«fne uw agi:

Uuoezystość poświęcenia sztandaru Kółka Rolniczego 
w Zieleniu

Przyjazd gościa — Wymarsz do kościoła. — W kościele: poświęcenie 

sztandaru i uroczyste nieszpory. — W ogrodzie: Wbijanie gwoździ 
powitanie delegatów i gości — zabawa.

Zieleń, dnia 15. V II. 28 r.

W  dniu dzisiejszym  obchodziło  tu tejsze K ół­
ko R olnicze w spaniałą uroczystość, a m ianow icie 
pośw ięcenie sztandaru.

Zbiórka delegatów i gości.
O koło godz. piątej po południu odbyła się  

zbiórka delegatów oraz gości w lokalu p. Sroki. 
Przybyli !delegaci z bratnich kółek jak: z W ą­
brzeźna, Lipnicy, W ielkich R adow isk, K ról, N o- 
w ejw si. Przybyli rów nież strażacy  z  Pływ aczew a, 
którzy w zbudzili ogólny podziw sw oją dziarską  
podstaw ą.

W kościele.
W ym arsz do kościoła nastąpił po przybyciu  

oczekiw anych gości oraz  delegatów , podczas któ ­
rego z tow arzyszeniem orkiestry śpiew ano „K to  
się w opiekę".

Po przybyciu do kościoła, ks proboszcz R ó ­
życki ze stopni ołtarza przem ów ił do braci rol­
ników , w itając ich słow am i „Szczęść B oże R ol­
nictw u". M ów ca zaznaczył o  doniosłości rolnictw a  
dla kraju i o stosunku rolników do relig ji. Po  
przem ów ieniu ks. proboszcz pośw ięcił sztandar. 
C hrzestnym i sztandaru  są: p. K rużyński z Pływ acze­
w a i p. K lim jcow a z Pływ aczew a —  państw o  Jan­
kow scy z Zielenią -> p. M inetti z Pływ aczew a  
z panią G órską z Zielenią —  p. Tylloch z D yle- 
w a z panią W ilam ow ską z M ałych R adow isk; p. 
W . Łęgow ski z Zielenią z panią B ogalecką z Zie­
lenią. Podczas cerem onji pośw ięcenia, orkiestra 
synfoniczna 63 p. p. z Torunia w ykonała odpo ­
w iednie utw ory relig ijne.

Po pośw ięceniu odbyły się nieszpory. N a  
zakończenie uroczystości w kościele odśpiew ano  
zw rotkę „B oże coś Polskę".

Z kościoła rów nież ruszono w pochodzie  
śpiew ając „K to się w opiekę".

W ogrodzie: składanie gwoździ 
i. przemówienia.

W  ogrodzie na specjalnie zbudow anej trybu­
nie zasiedli chrzestni sztandaru; nastąpiło  składa­
nie gw oździ oraz życzeń. W  im ieniu rodziców  
chrzetnych przem ów ił p. Tylloch, oraz złożył 
gw óźdź. N astąpiło składanie gw oździ; składali 
że reprezentanci K ółek R olniczych i to : z W ą­
brzeźna, K ról. N ow ejw si, Lipnicy, W ielkich R a­
dow isk, R yńska, O chotniczej Straży Pożarnej z 
Pływ aczew a, oraz od osób pryw atnych, jak ks. 
proboszcza R óżyckiego z Zielenią, p. K ołeckiego 
z W ąbrzeźna  i td . Zauw ażyliśm y  rów nież  gw óźdź  
od redakcji „G łosu 'W ąbrzeskiego". G w oździ 
złożono pokaźną ilość, bo dziew iętnaście.

Przemówienia.
Jako pierw szy przem ów ił prezes K ółka R ol­

niczego, pan W ilam ow ski, który w sw em prze­

Najazd wręgów kościoła na Pomorzu
O twardy mur przywiązania społeczeństwa pomorskiego do wiary św. 

muszą się rozbić wrogów zakusy.

W ąbrzeźno, dnia 18. V II.
Pom orze dotychczas  chlubiło się tern , że było  

tw ierdzą naszej w iary św . Żadne hasła w yw ro ­
tow e nie zdołały osłabić przyw iązania do w iary  
św iętej przekazanej nam w tradycji od ty lu po ­
koleń. —

W rogow ie kościoła, poczyniw szy znaczne  po ­
stępy w innych dzielnicach kraju , usiłują  przedo­
stać się do nas na  Pom orze i tu siać ziarna sw ej 
w yw rotow ej nauki. Jednym z takich ugrupow ań  
zarażonych trądem  nienaw iści do w szystkiego, co  
katolickie, jedną z takich partyj, która chce za­
prow adzić w Polsce przew rót na w zór bolsze­
w icki, jest W yzw olenie. —  Ta partja licytuje się  
z socjalistam i, kom unistam i i jest ich bliskim  
sprzym ierzeńcem , gdy chodzi o w alkę z religją 
i polskością, Pam iętajm y, że „W yzw olenie" nie  
tak daw no, bo zaledw ie kilka tygodni głosow ało  
w Sejm ie i dom agało się w yrzucenia nauczania 
relig ji w szkołach. —  To co stanow i najw yższe 
dobro narodu, skarb  nieoceniony, w rogow ie chcą  
narodow i odebrać. N aw et zaborca, o ile się po ­
w ażył godzić w nasze św iętości zaw sze się spo ­
tykał z m ocną postaw ą całego społeczeństw a. 
M am yż dzisiaj pozw olić na to , ażeby to , czego  
zaborca nie dokonał, dokonali ludzie przew rotni, 
pozostający na żołdzie w rogów kościoła? 
Przenigdy!

W  pogodne dni w idzim y panie, które sw e  
m aleństw a w yw ożą w w ózkach na ulicę. R zecz  
niezm iernie godna pochw ały. N iem a dla dziecka  
lepszej i zb w ienniejszej am brozji, jak słońce i 
św ieże pow ietrze.

A le popełniają przy tern nasze panie błąd  
nie do w ybaczenia błąd okrutny i barbarzyński. 
Tw arzyczkę dziecka w ystaw iają w prost na pro ­

m ów ieniu Ipow itał gości, delegatów  oraz księży: 
ks. prób. R óżyckiego z Zielenią, ks. prób. W ila- 
m ow skiego z D etroit, (A m eryka) ks. K apelana  
C ederow icza oraz ks. M anikow skiego z G rudzią­
dza. R ów nocześnie m ów ca podziękow ał chrze­
stnym sztandaru oraz w szystkim  ofiarodaw com  
za gw oździe. N a końcu sw ego przem ów ienia p. 
W ilam ow ski w zniósł okrzyk na cześć N ajjaśniej­
szej R zeczypospolitej Polskiej. D rugim z rzędu, 
który przem ów ił był p. Tylloch z D ylew a, w ita­
jąc braci od „sochy". Pan Tylloch w ym ienił w 
sw em przem ów ieniu organizatora K ółka R olni­
czego w Zieleniu p. W acław a Łęgow skiego, oraz 
niestrudzonego prezesa p. W ilam ow śkiego, któ ­
rym zaw dzięcza K ółko  R olnicze sw ój obecny  stan. 
O krzykiem na cześć prezesa p. W ilam ow śkiego 
oraz na cześć K ółka, zakończył p. Tylloch sw ą 
przem ow a.

W  im ieniu Pom orskiego Tow arzystw a R olni­
czego przem aw iał p. Szałach z Torunia. D alej 
przem aw iał pan St. K lim ek w im ieniu O chotni­
czej Straży Pożarnej z Pływ aczew a. Przem ów ie ­
nie p K lim ka było bardzo  piękne; m ów ca w ska*  
zał dążność rolników i dążność straży pożarnej, 
która w alczy z rozszalałym żyw iołem bezintere­
sow nie dla w szystkich stanów , w m yśl hasła  
„Jeden dla w szystkich, w szyscy dla jednego". 
M ów cę obdarzono hucznem i oklaskam i.

N adeszły rów nież gratulacje od  ks. Łow ickie ­
go z N iedźw iedzia— pani Iw anow skiej z Piątko ­
w a, Zarządu M łodzieży K atolickiej z W ąbrzeźna  
i Pom orskiej Izby R olniczej z Torunia.

Zabawa.

W  ogrodzie baw iono się nadzw yczaj harm o­
nijnie. N ie zapom niano  rów nież o urozm aiceniach. 
N ajw iększe pow odzenia m iała lo terja .fantow a; 
w ygryw ano kury, króliki, gołębie był rów nież do  
w ygrania żyw y lis i baran.

W ieczorem  na sali p. Sroki odbyła się zaba­
wa taneczna do św itu .

* *

K ółko R olnicze w Zieleniu założone zostało  
1926 roku. O becny stan K ółka zaw dzięcza się  
panu prezeiowi Wilamowskiemu i p. W. Łę- 
gowskiemu, panu J. Borowskiemu, p. St. 
Klimkowi, którzy pracują z całem pośw ięceniem  
się siebie, dla K ółka R olniczego, spełniając w  
ten sposób św ięty obow iązek w zględem  B oga i 
O jczyzny.

K ółko R olnicze w Zieleniu , niech się jak- 
najlepiej rozw ija —  niech U no w ow ocnej pracy  
dla dobra rolnictw a, społeczeństw a i państw a ni­
gdy nie ustanie.

Jak się dow iadujem y, nasz pow iat, dotąd  nie­
przychylny w szelkim hasłom w yw rotow ym  stał 
się ostatnio terenem  w ytężonej agitacji „W yzw o ­
lenia". —  W  nadchodzącą niedzielę m a się od ­
być w W ąbrzeźnie zjazd „W yzw olenia" z całego  
Pom orza, aby knuć spisek przeciw ko  naszej w ie­
rze św iętej.

U fam y, że nasz pow iat zaw sze przodujący  
w uczuciach i przyw iązaniu do kościoła nie da  
się obałam ucić i na w szelkie próby siania u nas 
zam ętu odpow ie tw ardo i stanow czo : Precz  
z vvrogam i kościoła, precz z tym i, którzy chcą  
w aśni i zakłócić ustalony porządek. D osyć m a­
m y już partyjnictw a, dosyć już zgnilizny m oral­
nej w społeczeństw ie, dosyć już niepiaw ości, 
trzeba się zabrać do roboty tw órczej w zgodzie  
i jedności a nie rozsadzać społeczeństw a, które  
i tak już żyje w  ustaw icznej w alce. —  Tak w ięc, 
gdy w W ąbrzeźnie zjadą się płatni agitatorzy  
i m ąciw ody niech odpow iedzią dla nich będzie 
pusta sala. —  K to praw y Polak i katolik ten nie  
pójdzie słuchać bzdursko, w ygłaszanych m ów  do  
ciem nego narodu przez szkodników  i dem agogów .

N aszem hasłem  w iara ”św ięta i przy jej sztan­
darze ostoim y się w brew  zakusom  w yw rotow ców .

m ienie słoneczne. R obią to przew ażnie w tym  
celu , aby dziecku cerę opalić i nadać m u tem  
sauiem zdrow y w ygląd.

Zapom inają te m atki, że przecież rów nocze­
śnie oczy dziecka w ystaw ione są na rażące pro­
m ienie słońca, grozi im w przyszłości jeśli nie  
ślepotą, to co najm niej ciężką chorobą oczu.



W ie lk a  k a ta s t r o fa  s a m o c h o d o w a  p o d  W ą b r z e ź n e m .
S a m o c h ó d  r o z t r z a s k a n y —  J e d n a  o s o b a  z a b ita  —  C o  b y ło  p r z y c z y n ą  

w y p a d k u ? K ie ro w c a ,  k tó r y  k ie ro w a ł  s a m o c h o d e m  n ie  p o s ia d a ł p r a w a  ja z d y YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D ziś oko ło godziny szóste j rano ze lek tryzo ­
w ane zosta ło m iasto nasze w iadom ością o n ie­
szczęśc iu sam ochodow em , k tó re w ydarzy ło się  
opadał W ąbrzeźna 3 k im  od p lebank i, na szosie  
prow adzące j do G rudziądza:

S am ochód  firm y „D om  E kspo rtow y"  E . G oetz , 
jadący z G dańska, prow adzony przez Ju lju sza  
M ullera , uderzy ł w drzew o z taką siłą , że pod ­
w ozie sam ochodu zosta ło n iem al ca łe  roz trzaska ­
ne . O ś sam ochodu pęk ła , drzw i i szyby siłą  
zderzen ia w ylec iały , ko ła przedn ie zosta ły zu ­
pełn ie pog ię te . Jadący szo fer tego sam ochodu  
p . B runon B arte l, la t 23 zosta ł c iężko ranny .

P rzyczyną w ypadku by ło to , że k ierow ca  
sam ochodu , w sku tek przem ęczen ia usnął, a sa ­
m ochód pędził sam ow oln ie po szosie . W  pe ­
w nej chw ili sam ochód runą ł z ca łą siłą na drze ­

A  zdarza się i tak , że prom ien ie słoneczne  
pow odu ją —  u dziecka porażen ie m ózgu. K oń ­
czy się to śm ierc ią m aleństw a, a lbo id jo tyzm em  
na ca łe życie .

N ie należy za tem n igdy dziecko w  w ózku  
trzym ać tak , aby zm uszone by ło patrzeć w prost 
w  słońce .

P rzechodn ie , k tó rzy w idzą to okruc ieństw o, 
n iech zw raca ją na n ie uw agę m atek i p iastunek .

—  P r e z s tr o g f t . Z darza ją się te raz częste  
burze i uderzen ia p io runów . B yw a, że uderza ją  
i w  ludz i. W  tak ich  w ypadkach  n ie podejm ow ać  
ich , a le n ie ru sza jąc przysypać z z iem ią czy p ia­
sk iem . S ku tek tak iego ra tunku jest pew ny . C ię­
żko porażen i, ra tow an i w  ten sposób , przy jdą  
2 — 3 dn iach zupełn ie do zd row ia .

—  W ie lk a  U r o c z y s to ś ć  B r a c tw a  S tr z e le ­

c k ie g o  z  o k a z j i p o b u d o w a n ia  s t r z e ln ic y . W  

dn iu 22  bm . w ąbrzesk ie  B ractw o  S trze leck ie św ię ­
c i w ielk i dzień , a m ianow ic ie pośw ięcen ie w ła ­
sne j siedz iby z okazji te j odbędzie się na now ej 
S trze ln icy urządzonej now ocześn ie w ed ług naj­
now szych techn icznych w ym agań zaw ody strze ­
leck ie  o  różnej w ysok iej w arto śc i nag rody , k tó rych  
B ractw a n ie poskąp iły różne organ izac je , osoby  
pryw atne, a szczegó ln ie kom uny .

I tak w śród licznych nag ród znajdu ją  się  trzy  
p ierw sze nag rody w  postac i z ło tego  zegarka w ar­
to śc i 550 z ł, następn ie sz tuc iec na 12 osób w  
w arto śc i 480 z ł, regar sto jący w arto śc i 600 z ł, 
oraz w iele innych cennych nag ród . N agrody są  
w ystaw ione w  okn ie w ystaw ow ym  p . C hw iałkow - 
sk iego prezesa B ractw a. S podziew ać się należy  
iż każdy bra t strze lec ce lem zadokum en tow an ia 
w spó lnego bra terstw a organ izacy jnego przybędzie  
w  gośc inę do naszego  grodu  na  uroczysto śc i, k tó ­
re trw ać będą od 22 —  24 lipca rb .

B ractw o strzeleck ie  sta rać się będzie  jak naj­
serdeczn ie j i jak najgośc inn iej w szystk ich przy jąć. 
S pecja lna K om isja urzędow ać będzie na dw orcu .

Z  N A S Z E J D Z IE L N IC Y
—  B y ń s k . (P rzychw ycen ie z łodzie i). P o ­

sterunek P o lic ji P aństw ow ej przychw ycił sza jkę  
z łodzie i, k tó rzy grasow ali 1927 r. i w  osta tn im  
czasie w  pow iecie naszym  na ja rm arkach .

P rzy rew iz ji dom ow ej znalez iono u z łodzie i  
dw ie kurtk i kożuchow e (b ia łą w ełną podszy te) 
dw ie pary trzew ików m ęsk ich roboczych (żó ł­
tych ), 1 parę sandałów dziec ięcych , 1 kapelusz  
ko lo ru karw ow ego i w iele innych rzeczy . 

w o. N a szosie leżą od łam k i szk ła , oraz na sa ­
m ochodzie przy drzw iach w idać krew . S praw ca  
katastro fy tw ierdz i, że jeszcze po zderzen iu spa ł 
dop iero obudziła  go jakaś kob ie ta . (!) Z aznaczyć  
w ypada, że k ieru jący n ie posiada ł praw a jazdy  
sam ochodem , w ięc n ie by ł szo ferem !!! D ziw ić  
się należy , że ludz ie n ie um ie jący prow adzić sa ­
m ochodu , jeżdżą tak d ługo , aż stan ie się ja ­
k iś w ypadek . T edy dop iero p łacz i narzekan ie .

S praw ca dzisie jszej katastro fy by ł tak zroz­
paczony i tw ierdz i, ze odb ierze sob ie życie .

O fiarę katastro fy p . B runona B artla odw ie ­
z iono au tobusem w stan ie bardzo c iężk im  do  
szp ita la , gdzie zm arł dziś o godzin ie 10 .30 n ie  
odzyskaw szy przy tom ności.

F o tog rafję z w ypadku sam ochodow ego og lą ­
dać m ożna w  okn ie adm in istrac ji naszego  p ism a.

W łaśc ic ie le tych rzeczy m ogą się zg ło sić  po  
odb ió r do P ost. P o licji P aństw ow ej w  R yńsku .

—  L ą d y . (P ożar). R oln ikow i W łudaw sk ie-  
m u spa lił się dom  m ieszkalny . P ow odem  poża ­
ru  by ło  praw dopodobn ie w ad liw a  budow a  kom ina .

-  P e lp l in . (R eko lekc je  d la  nauczycie li d ie ­
cez ji chełm ińsk iej). P ow ołu jąc się na orędzie  
J . E ks. N ajp rzew ie lebn ie jszego ks, B iskupa O r- 
dynarju sza zap rasza Z arząd T ow . św . Józefa na  
d iecez ję chełm ińską pp . ko leżank i i ko legów  na  
reko lekc je, k tó re odbędą się w czasie od 6 do  
10 sie rpn ia br. w  sem inarjum  duchow nem  w  P el­
p lin ie . Z głoszen ie przy jm u je p . rek to r M akow ­
sk i, P elp lin . Z abrać należy d^rę lub pow lecze ­
n ie , prześc ierad ło  i ręczn ik . W szelk ich in fo rm a- 
cy j w  dzień rozpoczęc ia  reko lekcy j udzie la w  se ­
m inarjum  duchow nem  sek re tarz  tow arzystw a.

Z arząd T ow . św . Józefa .

Program uroeiystośei poświęcenia strxelniey 

Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie.
W  sobo tę , dn ia 21 bm . w ieczo rem  i w  n ie­

dzielę dn . 22 bm . rano : przy jm ow an ie gośc i na  
dw orcu a na życzen ia rozdan ie kw ater.

•

N ie d z ie la  d n ia  2 2  l ip c a  b r .

G odz. 8 15 przed po ł.: Z bió rka w szystk ich brac i 
w  m leczarn i p . T w ardow sk iego .

G odz. 8 45 przed po ł.: W ym arsz po sz tandar do  
ra tu sza , następn ie po kró la i rycerzy oraz  
zam ie jscow ych gośc i do H otelu „D w ór 
W ąbrzesk i" , poczem do kośc io ła na uro ­
czyste nabożeństw o .

G odz. 11 30 przed po ł.: P ochód przez m iasto i 
defilada przed w ładzam i na R ynku .

G odz. 12 30 w spó lny ob iad .
G odz. 13 30 w ym arsz do  now ow ybudow anej S trze l­

n icy i uroczyste pośw ięcen ie takow ej.
G odz. 14 00 R ozpoczęc ie strze lan ia . W  ogrodzie  

koncert kapeli w ojsk . 8 p . art.

P o n ie d z ia łe k , d n ia  2 3  l ip c a  b r .

G odz. 6 rano : P obudka .
G odz. 9 : R ozpoczęc ie strze lan ia do w szystk ich  

ta rcz.
G odz. I l : S trze lan ie do ta rczy K ró lew skie j o  

godność kró la i rycerzy (ty lko d la cz łon ­
ków  m iejscow ych ).

G odz. 13 P rzerw a ob iadow a.
G odz. 14 : D alsze strze lan ia do w szystk ich ta rcz .

G odz. 19 : Z akończenie strze lan ia i prok lam acja  
k ró la oraz rycerzy .

G odz. 22 : R au t w  sa lach bra ta K aczyńsk iego .

W to r e k , d n ia  2 2  l ip c a  b r .

G odz. 9 : D alsze strze lan ie .
G odz. 12— 13 : P rzerw a ob iadow a.
G odz. 18 : Z akończen ie strze lan ia i rozdan ie  

nag ród , oraz udekorow an ie naj’epszego  
S trze lca z ca łego strze lan ia .

P R Z E G L Ą D W Y D A W N IC Z Y
W yszed ł z druku bogato ilu strow any św ieży  

N r. „P rom ien ia* . — P om iędzy innem i zaw iera  
c iekaw y artyku ł o przyby łej do P o lsk i w ycieczk i 
am erykańsk ie j — w  jeżyku po lsk im  i ang ielsk im . 
—  S pecja lne j uw adze po lecam y . O  S łow ianach  
pod B erlinem , dalszy c iąg c iekaw ej pow ieści 
T adeusza O rdona L isty z A m eryk i, O  podróży  
po kra ju , N ieco o K in ie, S en — M ara , Z dn ia  
na dzień i. t. d . N a żądan ie w ysy ła się num ery  
okazow e po nadesłan iu ad resu do A dm in istrac ji  
„P rom ien ia ” P oznań F r. R atajczaka  16 .

W  dn . 25 czerw ca rb w yszed ł z pod prasy  
num er okazow y now ego p ism a lite racko  kry tycz ­
nego p t.„Ż ycie L iterack ie ." N um er oprócz dzia łu  
tw órczego , zaw iera szereg  artyku łów kry tycznych  
ze w szystk ich dziedzin sz tuk i: litera tu ry , teatru  
p is  styk i, rad ja , k ina itd . A rtystyczna sza ta  
zew nętrzna i n iska cena (50 gr) za leca go i 
uprzystępn ia szerok im  ko łom in te ligencji.

Bneh Towarzyitw
— Wąbrzeźno, dn ia 15 , 7 , 28 Z ebran ie T ow arzystw a  

B artn iczego na W ąbrzeźno i oko licę odbędzie się w  n ie ­
dzie lę , dn ia 22 . 7 . 28 w  pasiece p . L eji Jaran tow ice  o  
godz . 3- c iej po po łudn iu ns k tó re W . P . jaknajup rzej- 
m iej zaprasza.  Z arząd

— Wąbrzeźno. B aczność B ractw o  S trze leck ie S trze  
an ie ćw iczebne rozpoczyna się w  czw artek 19 bm . pa  
po łudn iu . P rzybycie  w szystk ich B raci obow iązkow e.

Z arząd

— Wąbrzeźno. A pel w szystk ich B raci B ractw a  
S trze leck iego . W sobo tę 21 bm . w  ogrodzie S trze ln icy  
odbędzie się apel w szystk ich  B raci S trze lców  z fuz jam i 
K to się n ie staw i do apelu bez un iew inn ien ia traci pra ­
w o do godnośc i kró la kurkow ego oraz do nag ród .

W obec tego , prosim y  w szystk ich  B raci o punk tua lne  
przybycie. Z arząd

— Wąbrzeźno. Z ebran ie T ow . R zem ieśln ików  S a ­
m odzie lnych odbędzie się w  n iedzie lę d . 22 b . m . o godz. 
2 pop ł. w  lokalu p . K lim ka na  k tó re serdeczn ie  zap rasza  

Z arząd .

— Wąbrzeźno. B aczność! S tow arzyszen ie K at. M ło ­
dzieży Ż eńsk iej w  W ąbrzeźn ie. W  p ią tek dn ia 20 bm . 
odbędzie się zeb ran ie p lenarne o godz. 8 m ej w iecz . w  
w ikarjów ce. P rzybycie w szystk ich  druchen jest kon ie ­
czne . Z arząd

Bytowania giełdy atodów role. wPozninla
N otow an ia ofic jalne z dn ia 16 . 

100 kg . w ładunkach w agonow ych  

Z yto  
P szen ica  
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70%  z w ork . stan .
M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan .
M ąka pszenna 65%  z w ork . 
O w ies.
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne  
R zepak  
G roch po lny

7 . 1928 .

pary te t P ozna

40 ,50 -42 ,=  
50 .00 -52 ,98  
00 ,09 -00 ,00

00 ,----- 61 —
00 .---- 63 .—
70 ,----- 74 ,—
42 ,75 -44 ,75  
34 ,00 -33 ,70
28 ,00  -27 ,00  
00 ,---- 00 ,—

D ruk iem  i nakładem  „G łosu  W ąbrzesk iego “ (B . S zczuka  
W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzialny B olesław  S zczuka  
W ąbrzeźno , Z a dzia ł og łoszeń redakcja n ie odpow iada

K in o -T e a t r
W czwartek dnia 19 bm. o g 8,30

w a k a c y i s .d o w y c ^

Sniiilki
F ilm  z życia zaku lisow ego  podkasa- 

nej m uzy w  10 ak tach  

o cudow nej treści
o czaru jących kob ie tach

o najczystsze j m iłośc i
o najb ru ta ln . inn trygach

o sa lonach  tonąc , w  b laskach  
o nask ra jn ie jsze jnędzy .—

W R O L I G Ł Ó W N E J:  

U rocza, fig larna , kusząca , nam ię tn i, 
koch liw a i rozcharlestow ana

A N N I O N D R A !

W  czasie  

tj. od 15 lipca  do  15  w rześn ia  1928  r. 

je s t  k a n c e la r ia  o tw a r tą  

p r z e d  p o łu d n ie m  o d  8  —  I 

p o p o łu d n iu  o d  4 — 6

W  środy i sobo ty  popo ł. zam kn ięta

S T . P IS Z C Z

zastępca procesow y przy S ądzie  
P ow iatow ym  w  W ąbrzeźnie

u l. W olnośc i nr. 55  T elefon

M a m  d o  o d d a n ia  k i lk a

d o b r i jc l i a o a r a tó s i r a d jn m g c h
3 i 4 lam pow ych  

K upno oko licznośc iow e ''W ł  

po cenach znacanie żoiZonych 

R . W Q J T E C K I: - :  W Ą B R Z E Ź N O  

R ynek 8 . R ynek 8 .

D nia U  lipca  po  po ł. 
zgub iono w drodze z  
Z askoczą do  W ąbrzeźna  

k a r tę  k w ito w ą  
Ubezp. Kraj. Poznań 

na nazw . P asikow sk i 
W ojciech . U czciw y  
znalazca zechce ją od ­
dać  za  w ynagrodź ,  w adm . 
G ł. W ąbrz. lub w  kasie

dom in . Z askocz.’

S iła  b iu r o w a

na czas prze jśc iow y po trzebna natychm .

E le k t r o w n ia  M ie js k a

M lo e k a r k ą  
(c e p ó w k ę )  

sp rzedam tan io lub  
zam ien ię  na  w iększą  

B ła s z k ie w ic z  

W ieldządz  
poczta K ró l. N ow aw ieś

Z G U B IO N O  

s r e b r n y  m ę s k i 

z e g a r e k  

Z a  w ynagrodź ,  proszę  od ­
dać w  A P T E C E

Pszczoły
w  k a n ic a c h

sp rzeda  

N o  r y s k ie w ic z  

nauczycie l, W ałycz

D w ó c h  

uczn i  
z dobre j rodz iny , z  le -  
pszem w ykszta łce ­
n iem  poszuku je  zaraz  W . Mtrkustewslri 

S k ład ko lon jalny

D nia 10  bm . przyb łą-  
kała się na m aj. G dzik i 
pow . W ąbrzeźno p . A n ­
ton iego  R udn ick iego  

g n ia d a  k la c z  

oko ło  10  la t. P raw ow ity  
w łaśc ic ie l n iechaj się  
zg ło si  do  W ójtostw a  obw . 
K r. N ow aw ieś w  M gow ie


